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W  okolicy, b a  w całym  k ra ju  n a  m il jak ie  p ięćdziesiąt, 
znano p an a  S te fan a  W ilczu rę , bo bez niego nie obeszło 
się .mi w esele, ani po g rzeb , ani zrękow iny, ani kondescen- 
sya , ani zwmda, ani zgoda. B yl to  jed en  z tych  ludzi 

w szystk im  po trzebnych , co w każdym  złyin czy dobrym  
raz ie  p ierw si n a  m yśl p rzychodzą. M ógł ju ż  m ieć pod­
ów czas la t p ięćdz iesią t, ale tych  n a  nim znać nie było, 
choć ich za  ko łn ierz  nie w ylał. N ie w ielkiego w zrostu, k rę ­
py , pn iakow aty , siły żubrzej, nigdy nie by ł pięknym , ale 
tw arz  je g o  m iła , chw yta ła  za serce i szczególną w ładzą 

p rzy c iąg a ła  ku sobie każdego. Spojrzaw szy  nań  w idziałeś 
od ra z u  że się n a  jego  sercu  nie om ylisz, ta k  je  na 
w ierzchu trzym ał.

T ak ich  ludzi p rzed  n iedaw nem i czasy ja k  m aku u nas 
było , co to  się z nich życie w szystk iem i lało  szczelinam i, 
dziś za  to  nic się nie w ylew a, bo pusto  we środku . P an  
S te fan  m iał w szystk ie w ady sw ojego w ieku, wszystkie jego  
p rzesąd y , m ia ł oprócz teg o  n ieszczup łą  g a rs tk ę  swych 
w łasnych, ale i cnót obficie, co za nie z naw iązką płaciły. 
K udy km  to kozak, ja k  pow iada rusk ie  przysłow ie, przy- 
b łąk an e  do nas z Z apo roża , od niczego się nie wymówił* 
i we w szystkiem  przodkow ał; n a  konia siad ł aż lubo było 
spo jrzyć, s trz e la ł ja k  n ik t lep iej, p ił za  dziesięciu i nie 
sp ił się , ty lko  ten  m iał zw yczaj, że  podchm ieliw szy, ju ż  by­
wało nic nie mówi, ty lko śpiew a a  śp iew a, i to  w łasnej in- 
wencyi w ierszykam i, w cale zgrabnein i. D o kom prom isu je ­
dyny, bo praw o i ludzi znał n a  palcach , z książek  go było za­
gadnąć  nie u tk n ą ł, bo ich s iła  czy ta ł, do kob ie t przysiąść 
się um iai g a la n ta , wybić w pa łasze  ja k  p a le s tra n t lubel- 

—®ki? słowem  i głów a tę g a  j se rce  n a jlep sze , a le  te ż  sza­
ław iła ; że d rugiego poszukać  i n ieznałeść.

A  choć i nauki od P ija rów  był liznął i dw oru u k s ią ­
ż ą t O gińskich skosztow ał, bo ojciec jeg o  i rodzina z da­
w ien daw na jeszcze  od O lkienickiej, b a  i s ta rze j tem u  do­
mowi służyli, choć człek św iatow y w cale, choć w szystko 

W iedział co przeciw  starośw iecczyźnie p isano i praw iono, z 
ościam i by ł s ta re j wiary. N iebyłby  za  nic w świecie dnia

św iątecznego nieposzanował, czarownic bał się okrutnie, 
w gusła  w ierzył w szystkie, przy sobie kazał tłumaczyć, 
a  k tórego dnia lew ą nogą stąp ił z łóżka, bał się za próg 
wyjść, żeby mu się co złego nie stało . W  poniedziałek 
niczem go z domu wywabić nie było można, a feralne dnie 
ze sta reg o  kalendarza  co roku pro m em oria w nowy wpi­
syw ał czerwonym ołówkiem. Ślachcic m iał jedynaczkę, 
przy k tó re j baw iła wdowa po krew niaku jego , panu P ań - 
czew skim  z Zaw ilejskiego, kochał j ą  bardzo, ale rzadko 
domu pilnow ał, ludziom służąc i sam się bawiąc, a  gdy 
okazyi nie było, polow ania zbierając.

C ałe życie jednakow o chadza! i choćby do najw iększe­
go dw oru i w najw iększą uroczystość stro ju  nie zmieniał, 
od śm ierci żony w czarnym  kirze się nosząc; co mu jednak  
nie p rzeszkadzało  wcale do lad a  ładnej gąbki śm iejącej się 
i czarnych oczek ja k  ja s n a  św ieca się palić i cholewki 

sm alić, choć czupryna siw iała. S ław nie też , choć w te j 
żałobie, polskiego tańcow ał, zw łaszcza gdy sobie podocho- 
cił, tance rz  był zaw ołany do innych, swoich i cudzoziem­
skich tańców , czy to  k rakow iaka, czy d rab an ta , czy m a­
zu ra ; w kozaku zaś z prysiudam i równego nie miał.

Bywało go w ręce ca łu ją  na pokojach u ks. O gińsk ie­
go, żeby im to  pokazał, ale Die zaw sze się dał namówić. 
S ta rz y  i m łodzi kochali go i ta k ą  m iał miłość u szlachty, 
że n a  sejm ikach na  ręku  go nosili, a  kogo im podał u- 
trzym ali każdego, ani p a trząc  co drudzy krzyczeli przeciw, 
je ś li k to  śm iał przeciw  W ilczurze gębę otworzyć.

D om  jeg o  nie bardzo  był uczęszczany, bo S erebrzyń- 
ce z położenia swego niedostępne, odlegle od gościńców, 
za  w odam i, nie bardzo  m iały obfite sąsiedztw o; ale za to 
gdy zaprosił pan S te fan , hulano tam  po tygodniu, po dwa, 
i w ysuszano piwnice do kropli, a  naów czas córkę z domu 
W ilczu ra  wyprawił żeby ju ż  nic do bank ie tu  nie przeszka­
dzało.

Serebrzyńce ja k  w idzieliśm y z K rasnem  sąsiadow ały, 
bo dw om a bokam i gruntów  op ierały  się o nie, i gdy w 
m iasteczku  wieść się rozesz ła  że je  pan H aw uul kupił, 
że w nich osiada, S te fan  się mocno ucieszył.

—  A  to  przecie rzek ł, pan Bóg mi sąsiada  daje, bę­
dzie gdzie w sło tę  w m arjasza  pograć lub pogawędzić, 
będzie kogo zaprosić na  w ieczór zimowy i człek trochę  
ławy zag rze je . A le co to  za  p tasio  Hawnul, coś tej fam i­
lii nie z n a m !
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Nieznali je j i drudzy, ale że tam  po Litwie moc je s t

nazwisk różuych, nikt się tem u nie dziwował.
—  Może być Syruć, może być Bołtuć, może być Dzium- 

dziul i Hawnul, rzekł ferując dekre t W ilczura, pan Bóg
różnie ludziom rodzić się daje, a  szlachty dziwnego naz­
wiska przepaść.

Pilno się o niego dowiadywał W ilczura, ale daremnie, 
bo go ani. dostąpić, ani spenetrow ać niemógł. N adybał go 
w m iasteczku raz i chciał titulo sąsiedztw a zrobić znajo­
mość, ale Hawnul tylko mu się pokłoniwszy, uszedł.

Już  to  wszystko i sam a fizys nie podobała się jakoś 
W ilczurze, ale milczał.

—  Chce cicho siedzieć i za piecem pana Boga chwa­
lić, niech mu się stanie wedle woli jego, obchodziliśmy się 
bez Hawnulów dużo, potrafimy obejść i teraz.

Spotykali się potem  nie raz i nie dwa w kościele, w 
m iasteczku, na polu koło granic, grzecznie sobie kłaniali, 
a  W ilczura im częściej mu w oczy zaglądał, tern gorzej 
ominował. P o  cichu naw et zeznawał przed swojemi że 
przybłędzie źle z oczów patrzy.

—  Możem winien i z grzechem że o bliźnim tak  szparko 
się odzywam z wyrokiem, ale dalipan, z ust co się nie 
śm ieją, z ręki co się nie otwiera, nic dobrego nie wróżą. 
P rzecież żeby jak ie ciężkie było życie, chwila je s t, że się 
zaśpiewać zechce.

N iespokoił go ten sąsiad tak  zaszyty w izbie sam z 
żonką, a nie gospodarz, a nie myśliwy, i nie koniarz i 
nie h u lak a , unikający ludzi i niemający d la nich dobrego 
słowa. Od żydów, od szlachty, od Żużla zbierał o nim wia­
domości W ilczura i zżymał się, że niczego dowiedzieć nie 
mógł.

— P rzecież , mówił, czemś to żyć musi, dobra żona ale 
i żona jem u i on je j dokuczy ustawiczną miłością, coś 
u k a ta  m a pod w ątrobą, bo to bez kozery nie j e s t !

Kozery wszakże domacać się było trudno.
lto k  cały w ten sposób upłynął, a  choć ludzie oswoili się z 

Hawnulami, p letli na nich, to że stary  w piwnicy gdzieś pie­
niądze fałszywe kował, to że pokryjomu pił, to  że skner­
stwem się zabawiał wszetecznem, ale najwięcej w końcu 
t o  się o mm izekło, że z ludźmi nie żyje, bo impetyk 
straszny i sam siebie się lęka, tak go furja unosi, byle 
mu kto najlżej przeskrobał. Opowiadano że raz włościa­
nina z Gruszej Góry, zająwszy bydło jego na sianożęci, o 
mało czekanem z którym chodził, nie ubił, że Żużla 
pchnął raz z izby tak , że nim drzwi wyłamał, i inne dzi­
wy straszne.

—  A to siłacz widzę, mówił W ilczura — ale czy to 
już sta ry  dąb najmocniejszy dla tego że wielki, kto to 
wie jakby się z kim małym popróbował, czyje by było 
na wierzchu?

W  spokoju ten czas przeżywszy, już pan Stefan miał 
o sąsiedzie zapomnieć zupełnie i przestać się może oń

dowiadywać, gdy raz jakoś porą le tn ią  o samym sianoko­
sie, wpada ekonom do niego z oznajmieniem, że ludzie 
z K rasnego sianożęć na Pogrudziu od granicy koszą.

P an  Stefan aż się zatrząsł. Co to jest i zawołał, j a ­
kim sposobem, zawołaj wasan grom adę, z cepami, z kijmi, 
z siekierami, z kosami i -spędzić mi ich natychm iast. J a ­
kim sposobem to się stać mogło ? ja k  się ośmielili ?

H istorja tej sianożęci na P ogrudziu  sięgała bardzo 
dawnych czasów, gdy K rasne i Serebrzyńce do dwóch ro ­
dzin którym nadane zostały za Zygmunta A ugusta, nale­
żały.

W  nadaniu na K rasne wyraźnie powiedziano było, od 
kąd się poczyna granica Serebrzyniecka, od kam ienia na 
błocie, i gdzie się ona kończy, przy barci Siemionowej, 
na uroczysku W ilcze pole, ale nie wyszczególniono przez 
jak ie  punkta przechodzi. Z tąd  od dawna spór się wyro- 
dził, gdyż Serebrzynieccy dowodzili że od kam ienia, Łycho 
zwanego, szła rabież wodocieczna, po za sianożęcią do bar­
ci, a Krasniańscy przecząc tem u i sianożęć sobie przyzna­
ją c , za term in per guein, wskazywali mogiłę, z bardzo dawnych 
wieków, zwaną C z e r c z ą ,k tó r ą  oni za kopiec graniczny 
podawali, łąkę sobie chcąc przywłaszczyć. O tę  więc sia- 
nożęc, na której w dobry rok  mogło stanąć parę stogów 
siana, była walka, jak  gromady świadczyły, zajadła, i t r a ­
fiało się że z obu stron ludzi zabijano, do sądu z niemi 
się ciągano, obdukcje napaści robiąc, pozywając się, ko- 
missye zwołując bez ustanku. A  że procesowi g r a n ic z n e ­

mu końca nie było, i żadna strona ustąpić nie chciała, 
trwało to  równie czas długi. Jednego roku chwycili siano 
K rasniańscy, drugiego Serebrzynieccy, obie wioski łąkę sobie 
przyznawały, póki wreszcie m ajątki te  w ręce K raśniań- 
skich nie przeszły. Pod jednym  dziedzicem ucichło to  na­
turalnie, dwór zbierał siano i zapomniano sporu; ale g ro­
mady pamięć owych walk przechowywały. Kiedy znów 
majętności się rozdzieliły, Kraśniańscy podupadli, S ere­
brzyńce zaś w jednym ręku były, i u silniejszego, W il­
czura łąkę kosił i spał spokojnie. Pierwszego roku nawet 
po nastaniu w Krasnem  dziedzica, skosili Serebrzynieccy, 
ale z jakiejś obawy stogów nie stawili, siano na brzeg 
wytaszczyli i do odryny schowali na swoim gruncie; myślał 
tedy W ilczura że to już minęło, aż tu  znać dają że K ras- 
niańscy mu łąkę golą.

Zakipiala w nim krew, szablę przypasał i co było we 
dworze na koń wsadziwszy, sam na deresza, ekonom ta k ­
że, aż do kuchtów, z czem kto miał, do wioski, zwołując 
grom adę, po chatach, z pola.

Zebrało się tam  tego dosyć, bo ludzie zawsze na tak i 
wypadek najskorsi, a nienawiść między gromadami była tak a  
żc się nawet niesw atali od niepamiętnych czasów, jedni d ru­
gich zowiąc cyganami, to ta taram i, i zaraz to  wrszystko 
na łąkę, a  przodem pan S tefan. (D. c. n,)
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Moja piosnka.

Zawsze też same sosny żywiczne, 
Zawsze te same wody kryniczne 
Łąki i rosa, przeróżne kwiatki,
Zaranek cichy i błękit gładki. 
Skowronek lecąc w toń lazurową 
Wisi w powietrzu nad moją głową _  
Kiedy się w sobie bracia uciszę,
To wszystko widzę i wszystko słyszę.

I tak się z serca wydziera śpiewka, 
Jak mazowiecka do tańcu dziewka, 

rojna w bursztyny, w korale, maki, 
złote piżmo, modre modrzaki, 

p SDa jak zorza> świeża jak woda, 
rZy brzęku skrzypie wywija młoda, 

Am się pyta czy to tak ładnie,
°c przecie komuś do serca wpadnie.

To mi tak czasem coś w ucho gada, 
Niby dziewczyna ze złota cywką,
Spojrzę się, mignie gębusia blada, 
Chwytam w powietrzu jasne przędziwko . 
I snuje z niego tęczę na chmurze,
I snuje z niego stokrotki, dzwonki,
Żółte dziewanny i polne róże,
I wstęgi wody przez wonne łąki.

I n a  raz wi°ska błyśnie kochana,
Na pocieszenie dana, oj dana!
Chałupy drzemią, ehylą się sosny? 

w uszy mojej tak pełno wiosny,
111 szczęśliwy. Lecz szczęścia promień 

Nie długo świeci, znikają blaski 
noc i wicher i straszny płomień, 
od płomienia straszniejsze wrzaski, 
rew się burzy i pięść zaciska,

'iii ma spada łza w spaleniska,
J° «Tce pęka _

y, Stróżu Aniele 1
p r: ; d- e-  mnie na popiele,
B łęk it'aZ 1 Z duSZy meJ ścieraj plamy, 

6111 "iary, nadziei łzami.

Tak
W  śnie am Zawsze do was przychodzę,

CZV no i,,....* • i

Łód k
s n i e  czy n  • 1 J 15

u. <l Ja 'vie, ja  ku wam w drodze;

1 z i y w y m  CZy tCŻ Z lirenką’
° Zy też kto wvk m Ci' 8ne Z dal6ka’
"  ’ D0w-ito CZy teŻ k t0  CZeka>Czy kto powita ’ My teŻ k‘ 
Na c.enłei » * PrZyjazn^ r^ ą ?c epałej jące "  ną ręką
2  Pod nóg mi dLTkacze’

° g  1111 się piiszki i le]ki

Nikt mnie nie wita! sercu żal wielki,
Nie dość na jawie jeszcze w śnie plączę, 
I  ręką wiodąc ku zachodowi
t

Śpiewam żałośne: bywajcie zdrowi!

Bywajcie zdrowi! myśl moja z wami; 
Ona tam górą ciągnie z gwiazdami, 
Albo się miesza w bocianie stada,
I  białoskrzydła na ziemię spada,
Ona tam stoi nad wód krynicą,
Albo się wiesza na krzyżach drożnych, 
Ona się modli z białą dziewicą 
I  unosi się w hymnach pobożnych.
Choć wy na moje serce żelazem,
Choć zimnym lodem, ja  z wami razem.

Powietrze ciche jak zasiał makiem, 
Zarumienione poranną zorzą,
Takbym rad wzleciał wr powietrze ptakiem,
W  ten szklany przestwór, w tę piękność bożą! 
Och! jakiś anioł na świat się żniża,
Bo czuję lekkość Chrystusa krzyża,
I  bliską radość, i pieśń żałosna 
Topnieje łzami — wiosna, och wiosna!

Precz marne skargi. O bracia moi,- 
Przyjmijcie w serce tę piosnkę lichą,
Ona uboga przed chatą stoi,
Jeżeli płacze to płacze cicho,
Siostry i bracia, otwórzcie oto!
Pustka! — zacieknij piosnko sieroto.

/ ’. Lenartowicz.

JEDNODNIÓWKI.
(C iąg  d a lsz y )

Później poznano lepiej istotę ludzi-jednodniówek, przy­
zwyczajono się do chwilowych ich brzęków, i policzono ich 
między trutniów, tych brzęczących nieustannie leniwców i 
nierobów, bez których wszakże żaden rój pracowitych 
pszczółek obejść się nie może. Jak owe trutnie zjadają 
pracującym pszczołom zasoby miodu, tak samo zjadają 
jednodniówki swoje „wczoraj i przedwczoraj“, ta  tylko mię­
dzy nimi zachodzi różnica, że pierwsze popełniają kradzież 
na cudzej własności, ci zaś — dzieciobójstwo. Jeźli bo­
wiem poganie wyobrażali sobie c z a s w postaci Saturna, po­
łykającego dzieci własne, więc tak samo wyobrazić sobie mo­
żemy człowieką-jednodniówkę, który najważniejszy dziei 
życia swego, lub jakiś epizod tegoż, w ostatnim akcie me 
niemiłosiernie połyka, aby dniu jutrzejszemu zostawić — 
czyste nakrycie. W  jednym dniu zbudował on węgły spo­
łeczności, zorganizował nowe potęgi, przemienił agrikul-

1
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tu rę  na przem ysł i giełdę, zaproponował w dodatek rewi- 
zyą karty  europejskiej, ale z obojętnością patrzał, ja k  roz- 
winiony karton najpracowitszych jego pomysłów, ze schył­
kiem  dnia począł się zwijać, nito obrazek z gumyelastyki, 
gdy mu ciepła zabraknie.

Człowiek-jednodniówka jest, pod tym względem nader 
szkodliwym dla swego społeczeństwa, chociaż sam przez 
się je s t człowiekiem najlepszego serca. Przyciska se rde­
cznie cały świat do swojej piersi, oświadcza się i całuje, 
ale z końcem dnia usta ją  wszelkie jego zobowiązania. Je s t 
on m aszyną, k tórą co dnia nakręcać potrzeba, bo z k a ­
żdą  nocą ustaje je j ruch i życie. Potrzebny jego pomocy, 
jeźli tylko ta  pomoc w jednym  dniu uskutecznioną być 
może, znajdzie w nim najżyczliwszego i zapalonego dobro­
dzieja i p ro tek tora , a pomoc zażądana sta je się wtedy wy­
łączną i ostateczną myślą całego — jednego dnia. Porzuci 
on najpilniejsze swoje in teresa, będzie do wszystkich mó­
wił że chodzi w cudzym interesie, że z duszy rad  go do­
brze ukończyć, uk łada zręcznie w tej sprawie kroki za­
czepne i odporne, przemyśliwa nad rezerw ą i wzmocnie- 
nieniem  pozycyi w razie nieszczęścia: ale gdy się spóźnisz 
lub nazajutrz z grzeczności po biuletyn do niego się udasz’ 
w ypatrzy się na ciebie, jakby  cię pierwszy raz w życiu 
obaczył, a  gdy je s t w kwaśnym hum orze, zapyta nawet: 
czego pan żądasz ?

D arem nie przypominasz mu się od wczoraj. Jedno­
dniówka je s t  bez wczoraj. Darem nie z grzeczności odkła­
dasz twą prośbę na ju tro , — jednodniówka je s t — bez 
j u t r a !

Ciekawym je s t nader żywot czlowieka-jednodniówki, bo 
w najgorszym razie, nie znudzi czytelnika ani system aty­
czną rozwlekłością, ani go utrudzi rozpamiętywaniem głęb­
szej, jednostajnie i wytrwałe przeprowadzonej myśli. Ży­
wot takiego człowieka je s t przecudowne, ruchome panora­
m a, k tóre rozm aitością Widoków i obrazków ubawi każdą: 
byle nie wybredną źrenicę.

Otóż okaże wam jeden taki obrazek:
P an  Michał Junosza, je s t  wybornym typem owych lu- 

dzi-jednodniówek. Wywodzi on swój ród od M arcina J u ­
noszy, który żył za Ja n a  O lbrachta, a jako prawy sodalu  
b ra ł udział we wszelkich swego czasu zdarzeniach. N ie­
obojętną więc będzie rzeczą, rzucić krótk i szkic życia te ­
go ojca rodu, co nam wyjaśnić m oże, że choroba e fenie- 
ryzm u je s t niezaprzeczenie dziedziczną.

Marcin Junosza, szlachcic na walnym futorze gdzieś w 
ziemi ruskiej, nad Sanem , orał w spokoju czarną glebę, 
czarne chodowal krówki, na sejmik wyjeżdżał na karym 
rum aku, i w czarnym chodził żupanie. Nie dziw więc że 
pan M arcin często czarno widział, wyjąwszy jeźli miodek 
dziesięcioletni jego  źrenicę rozjaśnił, a  serce i kości roz­
radował. W tedy był on słodszym niżeli miodek, którem u 
z ochotą dawał gęby, a  jeźli kto z sąsiadów miał z nim

ja k ą  sprawę graniczną, kończyła się ona w takim  razie u- 
ściskiem serdecznym.

W szakże nie tylko miodek rozw eselał serce i kości 
jego; były chwile, gdzie gardło wyschnęło z pragnienia, 
gdzie trzeba było dać kilka czarnych krówek, i karego pod 
sobą zajeździć i własnej czupryny nadstaw ić , a  przecież 
drżało i pukało wtedy jego serce z radości i mało z p ie r­
si nie wyskoczyło, gdy posłyszało chrzęst pancernych, gdy 
„pro rege et lege“ rozwinęły się sztandary bojowe.

Ale za wstąpieniem na tron  O lbrach ta zmienił się j a ­
koś ten porządek rzeczy. Miodek dziesięcioletni zacho­
wał był wprawdzie tę sam ą władzę nad sercem  i kościa­
mi pana M arcina, ale wici i wiece straciły jakoś swój 
wpływ wypróbowany, i po szerokiej piersi pancernego zsu­
nęły się bez skutku, jakby po zbroi żelaznej, nie zarwaw­
szy serca. A wcale nie sta re było to  serce!

Gdy wspomniano de publicis, Junosza najeżył wąsa, 
musnął po nim szorstką dłonią i m ruczał coś pod nosem, 
czego sąsiedzi nigdy wyraźnie usłyszeć nie mogli. W szak­
że razu jednego m ruknął coś głośniej, a  gdy go na go­
rącem  schwytano, wystąpił pan  M arcin odważnie, i szcze­
rze ze swego smulku się wyspowiadał.

—  W szak jestem  sodalis, zawołał na zjeździć ziemi 
przemyskiej i wolno mi opinią m oją defendować, jeźli 
chęć komu na estre  pogonić. Aliści tchórzem  nie jestem , 
a towarzysz Maciej O stoja Lisowski, co się tak  do mnie 
zajędyczył, zna perfecie m oją sz tukę krzyżową, której ot 
dowód zaraz mu złożę.

Tutaj szasuął Junosza kilka razy szerpentyną, w lewo 
i w prawo —  cofnął się krok —  wyskoczył dwa, a  M a­
ciej O stoja chwycił się za ucho, podczas gdy pan Szymon 
Tułowczyk, głowa malkontentów, za pajęczyną po izbie ży­
dowskiej się oglądał, a wymięsiwszy ją  z miękuszką chłe- 
ba, przylepiał ucho ulubionemu swemu partyzantowi.

Oczywiście Junosza obcałował Ostoję, a Ostoja z przy- 
lepionem na pajęczynie uchem, słuchał dalej spokojnie dy- 
skusyi przed-parlam entarnej.

—  Mówicie, ciągnął dalej Junosza, obcierając połą krew 
z szerpentyny, że O lbracht podkopuje wolność szlachecką, 
sarkacie przeciw niemu, którego na króla wybrała wola 
całej rzeczypospolitej — czyż to nie czysta herezya? Toż 
każdy król ma być odtąd  wrogiem ojczyzny? A  pocóż 
więc króla, jeźli trzeba go się bać ja k  krzyżaka, chociaż i 
tego nigdy się szlachcic nie bal? Cartago deleta est, a  
my nie m ając wroga, szukamy go między sobą i to w kró­
lu,... wzdy to nie herezya sodales?... Żal mnie bierze na 
owe słowa królewskie, które nam poseła ja k  ojciec dzia­
tkom swoim, a nam się zdaje, że to listy Uryasza!

—  W aszm ość pleciesz ja k  o żelaznym wilku, zawołał 
O stoja, toż nie wiesz waszeć, że król chce szlachtę pognę­
bia, chce zniweczyć statum  privilegii, a  nawet jus gladii 
na szlachcica sądom swoim nadać! Chce nam i rządzić



jak  Knechtami, a  to wszystko dzieje się za rad ą  tego prze-
ęteg° W ł°cha, tego zbiega Kalimacha, którego te raz  za­

szczytami obsypuje.

T aka kontrowersya Ostoi była dla Junoszy zupełnie 
nową rzeczą, a  patrząc na krew ciekącą z' ucha przeci­
wnika, tak  się rozczulił stronnik królewski, że za kilka 
chwil sta ł się najzapaleńszym rządów O lbrachta oponentem 
P an  Marcin bowiem miał miękkie se rce , a  zadowoliwszy 
««  odniesionem na przeciwniku zwycigztwem i okazawszy 
przytomnym że zdanie swoje osobiste gotów był poprzeć 
szablą, odstąpił od mego, skoro nie widział tego konie­
cznej potrzeby. Zgoda tak a  wypadła zawsze z honorem, 
bo chociaż skrupiło s.ę na uchu m alkontenta -  sprawa 
jednak  jego oczywiście zyskała.

W r ó c i . .* ,d o  zagrody pa,, M ar™ , p o c .a t w cat,,,, 
» .o »  aaScapku przeci„  królow ^
chtę i demonstrował że Tar, n n  i 
. . ’ *'an O lbracht na zgubę szlachtysię zaprzysiągł. 3

bo now ego apostolslwa swego jechał razu je- 
nego pan Marcin na karym  ogierze w gościnę do 

pana podstolego, z którym skoligacony był po ką- 
j lając  za żonę E lżbietę z Odrowążów Drohojowską,

krainy w tem przekonaniu, że na Wołoszy czeka go uie- 
ochybne zwycięztwo.

Inspiracya była wprawdzie dobra, bo uczyniła malkon­
ten ta  posłusznym woli królewskiej, jak  to z porządku rze­
czy zawsze być powinno. Skutek wszakże nie był wcale 
dla Junoszy fortunny.

Zaledwo bowiem zdołały polskie chorągwie wejść w 
rozlegle lasy bukowe, ciągnące się wzdłuż granicy Woło- 
szy, już spotkała je  klęska niespodziewana, zdradliwie przeciw 
przebywającym las, przez Wołochów przygotowana. Klęska 
była tem fataln iejszą, że trzeba było walczyć z bukami 
stuletniemi, które Wołosi popodcinali i na ściśnione rycer­
stwa szeregi walili. P rzy  tak nierównej walce musiał nasz 
stary  pancerny myśleć o własnej skórze, a zapomniawszy 
o inspiracyi pobożnej, klął na cale gardło i blazfeinował, 
gdy z pod niego karosz wybiegł, zostawiwszy go powieszo­
nego za włosy na gałęzi bukowej. P o  tego nadbiegł je ­
szcze jakiś W ołoch osmolony i z uda Junoszy wykroił 
spory kawał mięsa. Byłby może i głowy towarzysza za­
pragnął, gdyby się buk nie był powalił, a  stanąwszy na 
nogach Junosza, nie obciął Wołochowi bezbożnej ręki.

Z obdartą czupryną, osmoliwszy sobie wąsy, brnąc

siostrzenicę stryjecznego b ra ta  jejmości podstoliny Kurie ' prZ6Z zapaloije suche cdwast)'> zdążył pan Mielnu do swo-
gundy z Odrowążów Szałackiej. U podstolego miały się ! ^  ’’ " ----------    “ " J “  “  ^
o być chrzciny nielada. Z okręgu dwudziestu mil zjecha- |

! je j żonki, i nieukazując się przez dwa tygodnie na zbo- 
; rach  szlacheckich, śpiewał „de profundis" i dwa razy z

1 ,  *  ł U l l  Z ; | C , V l U M/ -  j . . .

a się bracia, aby godnie uczcić przyrostka i tak  licznej her6Zy‘ SW°jej Sig spowiadał- % la podówczas „opi-
konsolacyi szanownego sąsiada. Cóż to za pole było dla I m ° Publica”> ze Jau  O lbracht szlachtę zdradził, że chcąc 
nowego apostoła, aby nienawistnego O lbrachta zdyskredy- 'W ^pić , zmówił si® z Wołochami i w tym cełu w bu- 
t.n w aż i 1 kowe zapędził ją  lasy. Mówiono szeroko o owej «buko-tow ać!

u: »homo pioponit, a  Deus disponit“ szepnął do sie-
e szczęśliwy pan M arcin, którem u rola m alkontenta już

bvw zy a ; PrZykrZyk- B ° trZeba wiedzi^>  że Marcin

“

i przy-
braci bliskiej i nie

jazdki okułba ~ ^  Da k° niach’ lePieJ “ izeli do Przo*
kłym na twarzTą ’ ^  zbroi * z marsem niezwy-
go święci aC ’ 1 od^ad  ̂ od razu, że się tu  coś inne-

1 odgadł dobrze 
pospolitego rusze i . przeczytano rozkaz królewski
Tysiąc szlachty „ ^  W C6̂ U 'vTPrawy na Wołoszczyznę, 
mógłże pan Marcin ^Z*a^° 11 a boniach i brzękało szablą, 

kusę, gdzie szło 0 dób'0*'" ^  ^ rzecbu ta k ą  uczciwą po- 
stary pancerny, poslaj ^  ° jczyzny? Z apłakał ze skruchy 

całowawszy pieczęć króle Z° Uk* P° zbroJ® * pachołka, i u- 
swe sumienie uspokoił e" slv£b ruszył pod Lwów, i tem 
Lwowem zebranych P°dobnych sobie zasta ł pod

P an  Marcin był to  ^  1
porczywie w inspiracyą z „ ° " iek obyczajowy i wierzył u- 
waniu antyfony n ie sz p o rn e ^  k tbra po każdym odśpie- 

Odśpiewawszy nabożnie- ^  Jeg° SeiCe wstepywa)a-
stary pancerny wielkie uko ie  ' * ^ " lazdo m orska11 uczuł

’ * ruszył wzdłuż karpackiej

i winie,“ i tak  często, że nawet i kraj ten  fatalny Bukowi­
ną przezwano. Zdrada króla była już tak  jasna jak  słoń­
ce, chociaż w głowach malkontentów nie było wcale zbyt 
jasno. A le jasne miał pan Marcin przekonanie, że po- 

; pełnił niesłychaną herezyą, odstąpiwszy od swego zdania 
| i dawszy się uczciwym przykładem i inspiracyą skonwin- 
1 winkować. Uczyniwszy dostateczną pokutę i ogoliwszy 
I do reszty czuprynę, który to zwyczaj miało przyjąć ry- 

j  cerstwo w skutek doznanej w lasach bukowych przygody,
I pokazał się znowu na sejmikach pan Marcin, a w pier- 
I wszej swojej perorze odsądził O lbrachta publicznie od tro ­

nu, czci, wiary i życia, i poprzysiągł solennie działać ku 
jego detronizowaniu.

W  takim  ferworze zawałęsał się stary  Junosza aż do 
Krakowa, propagując przeciw królowi, który podówczas 
także w Krakowie przesiadywał.

Otóż stało  się pewnego razu, że stary malkontent wy­
chodząc późną nocą z grona podobnych sobie detronizato- 
rów, zdybał się na Piaskach z jakimsiś nie znanym mu 
szlachcicem. Wiedziony jak ąś  dziwną inspiracyą, o k tó ­
rej niewiedzieć, czyli z antyfony, czy z antału pochodziła, 
rozpoczął z nim kłótnię o to, który z nich miał być pi­
jany. Trudny był spór, bo też w samej rzeczy trudno



było orzeknąć, czy jeden tylko, czyli obaj byli pijani. P rzy ­
szło do rozprawy, apan  M arcin nabiwszy szlachcicowi gu­
za, odszedł w tem  przekonaniu, że miał do czynienia z 
jakim siś pijanicą.

H orrendum  mospanie było przebudzić się rano panu 
M arcinow i! Rum or bowiem rozszedł się po całem mie- | 
ście, że jakiś pijanica nabił powracającem u w nocy królo­
wi potężnego guza, a przezco stało się to  zgorszenie, że 
sacrosancta jego persona, okazała się wrażliwą na podo­
bny pięści szlacheckiej traktam ent. Rozwiał się urok k ró­
lewski, a malkontenci podnieśli głowrę, aby upadającem u 
w opinii publicznej O lbrachtowi zadać cios śmiertelny. )

D obra więc była to  pora, w której stary  Junosza mógł 
o detronizacyi kró la przemyśliwac. Zewsząd dały się sły­
szeć głosy nieukontentowania. Ale Junosza właśnie w tej 

chwili zawrócił na inną drogę.
O dbyty po pijanem u kasus, i to  na osobie królewskiej 

aczkolwiek tylko p e r  errorem  dokonany, pogrążył starego 
m alkontenta w czarną melancholią, śród której to  tylko 
m iał ukojenie, że szedł za inspiracyą w ew nętrzną, k tó ra  
go do wybicia guza na ciele królewskiem niesłychanie za ­

grzewała.
Nie musiało być dostatecznem to ukojenie sumienia, 

jeźli skruchą swoją następną, k tó ra  go od tej chwili u- 
czyniła najzapaleńszym  O lbrachta obrońcą, s ta ra ł się uspo­
koić gorzkie serca wyrzuty. W szakże i skrucha ta  me 
wystarczyła mu do zm azania popełnionej herezyi. R anku 
jednego, odprawiwszy św iętą spowiedź i oczyściwszy się z 
wszelkich swoich grzechów, które każdego dnia inaczej się 
jakoś wydawały, powziął był stałe postanowienie rozstać 
się z grzesznym światem, i w habicie bernardyńskim  życie 
swoje zakończyć.

Zawołał więc syna, a  całując go dał mu tę  naukę, aby 
nie dbając wiele o rozum książkowy, szedł za inspiracyą 
pobożną, za natchnieniem chwili i sztuką krzyżową, a pew­
nie pójdzie dobrze i uczciwie.

—  Tak szedł twój ojciec chłopcze, zakończył perorę, 
a  szedł dobrze i uczciwie, a jeźli zbłądził, to jużciż lepiej 

zbłądzić przez uczciwość i dobre serce, niżeli iść dobrze 
za jakim siś tam  uczonym rozumem!

Schyliwszy z pokorą głowę szedł dawny pancerny dro­
gą ku Częstochowie, aby tam że ojców Paulinów odwiedzić 
i z niemi o wybór konwentu się naradzić, gdy spostrzegł 
tłum  pancernych, którzy do Piotrkowa spiesznie dążyli. 
Dowiedział się stary  towarzysz, że b ra t O lbrachta, A le­
xander, z L itw y do P iotrkow a w półtora tysiąca koni nad­
ciąga, by pretendować o koronę po bracie. O lbracht 
bowiem już um arł, a  w Polsce gotowała się nowa elekcya.

Zadrgnęły sta re  żyły pancernego, a słuchając zawsze 
inspiracyi, p rzestał myśleć o habicie bernardyńskim i w 
czwał do Piotrkow a pogonił.

* )  H istoryczne.
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W  zwadzie jednak  o elekcyą, rąbnął pana M arcina j a ­
kiś szlachcic z Pokucia tak  mocno, że inspiracyą swą na 
zawsze wyzionął!

N a grobie położono mu napis:

Gdy za  króla Olbrachta 
W yginę ła  szlachta,
Jeden tylko Junosza
P ow róc i ł  z W ołosza .  (C. d. u.)

Wśieniiu M tc izK a .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Na samej znowu granicy polskiej, pośród bukietu z od­
wiecznych osik, lip i smutnych topoli, po nad murowane- 
ini, schludnemi gospodarskiemi budynkami, na wyniosłem 
w zgórzu, raczej na kwiecistej kępie, u której stóp szumi 
wiecznie hałaśliwy m ły n , wyziera nie w ielki, ale tak 
schludny, lak ponętny, jak owa bombonierka w ręku ele­
ganta z czasów Ludwika X IV ., domek, zewnątrz i wewnątrz 
jak misterne pudełeczko! A domek to kawalerski, którego 
w łaściciel z pobytu kilkoletniego za granicą zamiast naśla­
dować dzisiejszych turystów , i przywieźć sobie do kraju 
czczość, nudny spleen i pogardę, dla ojczystej grzędy nie­
stety! przyw iózł tylko, oprócz innych korzystnych nabyt­
ków moralnych, i ten prawdziwy konfort d'un v ra i gen til-  

hormne, którym otoczył się wprawdzie, ale nie jako gnuś- 
ny ,  samolubny Sybaryta. Bo baczny gospodarz obdziela nim 
z wdziękiem i z zręczną uprzejmością każdego łaskaw ego 
sasiada, co tylko niechce pominąć Su lin ow a .  —  Na prze­
ciw, w nizinie, niby bliźnie Sulim owa , bo oddzielone tyl­
ko stawem i groblą, z poza gęstej drzew zarośli —  tęskno 
jakoś na sąsiadkę pozierają Liw cze.  —

Tu kres znanego mi Bełzkiego z lewej strony Bugu. 
P raw ą zajął na pierwszym wstepie Sokal-  Miasto to ma blisko 
3800 mieszkańców, magistrat, kościół obrządku łacińskiego 
i greckiego, a na lewym brzegu Bugu wznosi się obronny 
niegdy klasztor 0 0 . Bernardynów, gdzie aż do niedawna, 
pokąd klasztor w raz z kościołem nie pogorzał, mieścił się 
nader kosztowny skarb, bo cudowny obraz N. Panny, ko­
roną od Klemensa XIII przysłaną w r. 1724 ukoronowa­
ny, do którego to 'Św . miejsca, mnogich poczty pobożnych 
zewsząd ściągały się. Ale w nieszczęsnym pożarze obraz 
(en spłonął, aż dopiero niezmordowanem staraniem byłego 
kustosza zakonu, ś.p. ks. Mikołaja Ruszczyńskiego, a szcze­
gólniej hojnością i pobożną gorliwością obywateli Bełzkiej 
ziemi, klasztor z kościołem do dzisiejszego stanu z g ru ­
zów dźwignięty, i smakownie w ew nątrz przyozdobiony 
został. W  miejscu zaś spalonego, cudownego obrazu, 
nowy odmalowany w edług dawnego w zoru we Lwowie, 
w. r. 1848 przez JW . ks. Gutkowskiego, biskupa Podlas­
kiego, przy wielkim napływie pobożnych uroczyście kon­
sekrowany i w miejsce dawniejszego wprowadzony.



Z starożytnego, niegdy tu istniejącego zam ku już  n aw e t  
ślady nie istnieję. Tuż za miastem widzieć się daje bardzo 
obszerny szaniec, znać b y t  to ów kosz ta tarów  od któ­
rych  w. r.  1519  wojsko polskie klęskę tu znaczną ponios­
ło ,  i miasto przy tam spalone zostało . —  D ok o ła  Sokala 
wznoszą się liczne kurhany, na pamiątkę —  albo też k ry ­
jące  zw łoki poległych.

N a  północ, o %  mil od Sokala, leża Skoromochy, ma­
jętność z rozległemi grun tam i, lasami i murowanym d w o ­
rem, należąca do klucza poturzyckiego. Dzisiejszy posia­
dacz  w jednym z folwarków tej w łości ,  Walawce, pośród 
pięknego brzozow ego gaju, zamienionego w park, któren 
zdobi rzadkiemi exotycznych krzew ów  exetnplarzami, z a ło ­
ży ł,  nadto może osamotnioną, ale zawsze rom atyczną willę, 
zdobiącą praw y b rzeg  Bugu. —  Na tym tu folwarku g o s ­
podarstwo polowe zaprow adzone jest, acz na niewdzięcznym 
piasku, w ed ług  zasad racyonalnych , płodozmienne. Tuż za 
Sokalem poczyna się szereg  fo lwarków  państwa Poturzyckiego^ 
które się łącz ą  niemal z majętnością Krystynopolskg,. —  
Sam a Poturzyca , ani pod względem zabudow ań, ani też 
urządzenia gospodarskiego nie nastręcza nic zastanowienia 

godnego, przynajmniej tyle, ile by się po tak obszernem 
państwie spodziewać należało. —  Dóm ekonomiczny m uro­
w any, przy drodze ,  dom mieszkalny, na piętro w prawdzie 
i m urowany, ale nie zalecający się wcale symetrją. Na 
sk rzyd łach  oficyny dość sędziwo wyglądające, w  g łęb i staj­
nie : otóż i rezydencya jednego z na jbogatszych panów na- , 
szych. C a łą  osobliwością Poturzycy jes t  staranny zbiór orni- j 
toiogiczny. w  idzieć bowiem tu można ca łe  królestwo 
ptasie, tak krajowe, jako  też w ędrow ne, w kraju  się poja- j 
wiające, a to od najmniejszej pośmieciuszki aż do pelikana, I 
do czego to trzymają tu stale zagran icznego  mistrza, co te j 
tw ory  skrzydlate wciąż >v muinje przerabia .  P ró c z  te- j 
go są tu tioskliwie zbierane w szystk ich  znanych u nas 
ptaków jaja, a te osobny gabinet sk ładają .  

na dflw“ emi czasy  do państwa Poturzyckiego  dokupio- ( 
'-osiala, niczem już  dziś nie odznaczająca s:ę w łość ,  i

dziś 1/11 ~~ tBocia2 ona gniazdem możnej niegdy,
p-&' słej ju ż  rodziny Boratyńskich.

0 Z8granieą już  Bełzkiego —  bo aż  pod R aw ą, leży 
obszerna włośń .

 ̂kniazie Lubicze. Zasługuje  ona na wspemnie-

,u,ej8i 8 ‘ wt,zyscy pra w ° wi,ymi 
stępujące: i ę au‘Ó a podanie tego pochodzenia jest na-

książąt B e ł z k i l  Kusi vv‘6 d ł  *®oi?łł  w«j“ * Jeden 2 |
no w o k o lic y  V -  ?Ciem WłodŁimirskiiM. Boj sloczo- j

opuszczony „ d ^  Bełzki "« 6 ło w ? Pwraż0,,y’ |
zwycięzcą uciekał '  *’ gdy  ści&anY ‘ ściśle śledzony przed

Ów tedy ch łopek , zdietv Chi° Pka’ e °  ^  ^  
śliwie przez czaty n i L ' ° T * ’ u k r? ł  w sian ie  1SZCZ*' 
się dosta ł .  Wdziecznv I  ‘ C p rze 'echa" s ^ ’ d<) B e t o
e » ™ p r a w e m  “  *  * * * * *  “ “  ” k '

ynawcy obszerną przestrzeń zie­

mi, a  nadto jego i jego potomków własnym herbem t 
ty ulem kniazia obdarzy ł .  Ztąd rozrodziła  się liczna ro ­
dzina kniaziów Łabęckich, która dziś zamieniona wpraw­
dzie w włościan, pamięta atoli dotąd i dumna jest z swe­

go pochodzenia.
Opowiadano mi iż gdy niedawno jeden z obywateli tu­

tejszych, san. książę, zaprosił  kniaziów z Lubiczy na chizci- 
ny sw ego syna, kniazie ci na krzyż,no m a ł e m u  księciu 

zapisali jedną z sw y ch  w łości dziedzicznych. 0g°®
kniazie ci majątkiem swyin spólnyin, źle się rządzą i c wie

ostatki dawnego mienia im pozostały. (C . d. n.)

R o z m a i t o ś ć .
* W lednej trak ty jern i lwowskiej czytaliśm y dma w czorajszeg( 

następu jący  polski spis potraw : Zupy: R o s o ł  r J  , ki' 
Z u p ę  Z i l l e  t  o w . Zim ne potrawy. S t r a s p u r g e i  a s  ‘
G ie n z .  Ca Wiar. S ł i j t .  S ztuka  migsa: W . l o w a l O p ^
Jarzyny. K o h  1 z K i l b a s ą. K a p u s t a  z W y n s o n e m .  Ryby, M a n  

n ó w  Schill. Z l i m a k i  z S k r a m .  Potrawki. C i e l ę c a  z ki, ^
C o t t e l e t v  z P i e c e .  © l a j t r o w a n  B r u s t z P i e c c e .  r>pt

W o n t r u p k a .  P l e c i e ń  T i r o U k i ,  K r e u - S t e i f ^  =  
W ybecana K cgom in z J a p k a m i .  t t y s  n a  Mi la. a. u y.

O ryginał, co do litery tu oddrukow auy, m am y w  tę  u.

— „Ach patrz  no pan na to pisemko; ty tu ł  ma: Rozmaitości Nr.. i .  

Biorę do rąk. Patrzę. Pięć p ierw szych stron jakiegoś dram atu po 
tek trzy  stron reszty znow u początek  drugiego dram atu. W
nie rozmaitość  lecz to ż s a m o ść  «A.eż bo inaczej tę r z e c z y  b.erzcs ak

redaktor. To są dw a dram ata, w  Każdym jes t osobna rozm aitość,

w ięc jedną rozm aitość i d rugą  razem w ziąw szy ohzym n ,

Rozmaitości.* a„,a„h
* Z balów , które w tym  karnaw ale się odbędą słyszym y o dwóch

w  sali redutow ej zw anych Fusion dnia 16 i żógo tego miesiąca » O
dw óch strzeleckich, na strzelnicy, które nastąpią jeden 23go a drugi

w  pierw szych dmach lutegu,
* Z wielkiem  zadowoleniem oglądaliśm y w ystaw ę obrazow , urzą 

dzona przez pana Tysiew icza a  dla b raku  miejsca spraw ozdanie o 
niej aż w  następującym  dam y n u m erze  Tym czasem  każdem u sumien­

nie zalecić jej zwidzenie m ożemy. Są tam  obrazy wielkiej p.ękuos 
mianowicie kopia w yborna śm ierci królowej lilzbiety ang ie lsk u , 
“ i  P elaroch’a, i obraz duży pędzla Herbst.,offera: Pokuszente

ś . Antoniego. . .
t  Dnia w czorajszego o godzinie 6. zrana um ar we .w<i\ 

Nepomucen Kamińsk, w SOlym roku życia. Pogrzeb odbfdz. J  
w  Niedzielę, k tó ry  zapewne zgromadzi w szystk ich  c z c ic ie l ,  tego sza­

nownego m ęża, a że niema nikogo, coby - s ł u g  jęgo o n o ^  
sceny nie u zn aw a ł więc zastęp pogrzebow y  będzie bardzo liczny.

Znaczenie poprzedniej szarady: P o k o r a .

S z a r a d a .
Pierw szą z d rugą kraw iec szyje,
P ierw sza z d rugą czasem myje czasem bije,
T rzecią z p ierw szą zbrodnia zwykle odbierze,
A d ruga z trzecią zamieszkuje wieże.
C ałość jest pam iątka dla Polaka,
I ta się obchodzi w oLIiczu W awelu, 
i chociaż tam niejeden oberwie siniaka.
Zawsze na niej byw a ludzi bardzo wielu.
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Przyjechali od dnia 3 . do 5. Stycznia do Lwowa.

PP. Sokołowski Konstanty, z riicka. Winogrod/ki Albin ze Strv-

Zbroż kSOnuf7v0lVK  Raks" ' v?l i  * K o n o p o ,a .on d , y '. , K'"m,Pn''pola. Sroczyński Karol, z Brusna.
• . - ••ubezynski Alfons, ze Stanin. Szymanowscy Szymon i Fran-

zek, ze Spasowa. Goltleb Felix, z Dołhych mościsk. Głogowski
Ludwik, ze Psar. Kotkowski W ładysław , z Mikołajowa Obertyński

K a j ^ % V r o £ by- N ieM bit° WSki N» H e o n ,z N * k ł« .  Eminowicz

Wyjechali dnia 3. do 5. Stycznia ze Lwowa:

a  n  T '  ,Czerroiński Juliusz, do Glińska. Kalinow ski W ład y s ław , h r
i LVL°7'‘ZV'C- Dl°hojowski Józef, hr., do Balic. Karnicki Teodor lir’ 

do manolowic. 9
r  i, PP‘ J,!;"łeili W ładysław  h r , do Rorynicz Bobowski I eon do
A n w w  n o r Kons,anfy- do Łonia- p o‘en Henryk, do Ladnowa. Antoniewicz W mcenty, do Skw arzaw y

L w ó w  5. S ty c z n ia .  Na dzisiejszym larcu płacono korzec psze­
nicy ozimej po .32 złr. 30 kr. do 33 złr. 40 kr. -  Żyta po 27
złr. 30 kr do 30 złr. — kr. Jęczmienia po — złr. — kr. d o  * z łr  kr
Owsa po 18 złr. —  kr. do 20 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr.

do — złr. — kr. Hreczki po 19 złr. 30 kr. do 22 złr. 7 kr — 

. r r ^ n n i i 0 So  ̂ ~ d°  12Z łr' 30 S?g ,ir7-ewa bukowego 32 złr.
d ,, £»" *. Tsrs t  i  "ScSA25 45 tr.55 kr d n -ł . i  ■ 1 k r  Centnar słom y 1 z łr .
38 kr! w. w W' W‘ arWeC 30 ^ P n io w e j okowity ft Złr.

Kurs telegrafow any z W iednia 5 b. n,. O R. oT^oTotud^
Augsburg za 100 złr. . 1 2 8 '/ Pożyczka 5 °/ 8 2 ‘V 4 ' /  7 0 V
[ianm|b " s m O °  tab banco 9 4 y\ Akcyc banku . "  ?  _ *

12 23 Kolej północna .
— Ol)!, ind..........................

149 Vs Nowa pożyczką z loterya 
—  Pozyczka narodowa

Die durch ihro vorzfigliche Wirksamkeit bekannte 

e n g l is c h e  G ic h tw a tte  von  D r . P a t t iso n
ist in nach'tehcnden Stadten zu beziehen: in Lemberg bei W. Wilmann, 
in Basel F. Juuslin; Bamberg G.Goes, Apotheker; Bremen G. Rusconi| 
Barmen L. R. von der Reeck; Breslau S. G. Schwartz; (lleve R J 
Mcrtens; Baden-Baden M. Siehle, Apotheker; Cassel J Mangold- Genf 
J. G. Wagner; Gotha G. Wenige; Hannove- Carl Schneider; Hambur- 
Grohmann & Comp.; Kiel C. Finely; Lausanne Mms. L. Golay t, GoneP 
Luxemburg J. Rhaesa; Prag Joh. Dlrich; Pforzheim Rohrek - Vorholz- 
S t Gal'en Frau Fehr; Soest H. Brackelmann; Schwerin A. J. Kauffmann; 
Schaffhausen E. Rmgk; Wien C. S. v. Waldheim; Zurich J . H. Keller!

Znanej powszechnie z zbawiennych skutków
angielskiej w aty  od gośćca i reumatycznych cierpień

Pr. Pattisona,
dostać można w następujących miastach: we Lwowie u W. Willmanna; 
w  Bazylei u F Jauslina, w Bambergu u aptekarza G. Goesa, w Bre­
mie u G. Rusconiego; w Barmach u L. R. van der Beeck;w W rocławiu

l  Me i " 7"15 W Cl6Ve u R- J - M«Hens; w Baden-Baden u M. 
StehIeno aptekarza; w Cassel u J. Mangolda; w Genewie u J .G  Wa­
gnera; w  Gotha u G. Wenige; w Hanowrze u Karola Schneidera: w  
Hamburgu u Grohmana i spółki; w Kielu u C. F. Finelyego; w Lo

"  LUXembUrpU U J' Rhaesa; w  Pradze u Jana Dlrich.,, w Pforzheimie u Rohrek-Vo.-holza; w St. Gallen u n.
Fehr; w  Soest u H. Brakelmanna. w Sehwervnie u A J Kauffmanna-
•  ,  r, Ri„,k„  .      w,
chu u J. H. Kellera. ( 189 R ,  >

 IU V U 11. Uitnt;!
Londyn za 1 funt szterl.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces.

W czorajszy
D ukat h o le n d e rs k i  .
D ukat cesa rsk i
PÓKruperyai zr. ros‘r jsiu j ' V ‘
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i . . . .
T a la r  p ru sk i * '
P o lsk i k u r a n t  i pięciozłotówka . . .’

O b llg acy e6 !!!ir  I a " aw ,,« za, 1.00  I t r - b “  ku p o n u  „ 89 
ig -icye. in d em n iza c y ju e  74  —  do 74  z łr .  10 kr.

K u r s  L w o w s k i
.........................................z łr .

1930 
76 V2 
98 72 
8 5 %

Gotów ką tow arem .
5 k r. 54 z łr . 5  kr.

59
12
59
54
25
50

6
10
2
1
1
90

56
1

13

56
26
30

(J67) N o w e  d z i e ł o  h i s t o r y c z n e !  <%-6) 
Nakładem Karola Wilda we Lwowie wyszło i jest do 

nabycia po wszystkich księgarniach:

U B A I JAGIEŁŁO
1 3 7 4 — 1 4 1 3

O p o w i a d a n i a  h i s t o r y c z n e
przez

K a r o la  S z a jn o c l ię ,
Tom Iszy 384 str. w 8ce wielkiej Złr. 5 m. k. Całe dzieło akła- 

dac się będzie z 3ch tomów. Tom ligi JUŻ jest pod prasa. Oba dal­
sze tomy zawierające przeszło 50 arkuszy druku wyjdą przed koń­
cem roku 185o , kosztować będą r a z e m  z łr .  7 m. k. ‘

Są także do nabycia tegoż autora

S Z K I C E  H I S T O R Y C Z N E
Lwów 1854. I tom z ryciną 2 złr. 30 kr.

( 2 - 3 )(201) Fautaisie a la PoIcTiiaise
pour le Piano, compose par Mademoiselle

Theodosie de Papara.
Oeuvre 34, Cah III. 

dostać można w księgarniach we Lwowie, Cena 30 kr. m. k.

(196) Młyńskich kamieni ( 5 - 8 )

gatunku najlepszego, różnej grubości i wielkości, po cenie 40 kr. m. k. 
za cal, dostać można każdego czasu bez dalszy ch opłat w  kamienio­
łomie wsi Żędowic w obwodzie Brzeżańskim, o pół mili od drogi cesar­
skiej a  milę od Przemyślan odległej.

( 1 8 7 ) . . .  ( 3 - 3 )
W księgarni K arola W i l d a  we Lwowie jest do nabycia

Kalendarz gospodarski
czyli

K O H T O T A T T ł l f l K
n a  w s z y s t k i e  dn i r okn

1555.
U ł o ż o n y  p r z e z

A N T O N I E G O  R O S E G O .
R o k  drugi.

Wydanie dla Cesarstwa Austryackiego.
Oprawny w płótno z ołówkiem 1 Złr. 43 kr. m.

w skórkę » 2 „ 3 » „
W oprawie jeszcze dogodniejszej 2 „ 33 » *

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. Kallenbach Z drukarni E . W in ia r z a .


